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s/ońe wszystkie towarzyszce im osoby, równie jak . P i u s

, T tkici. Jenerałów i or.ee,ów 64-0 korpusu, byl, na herbacie 
w ohoSe, ce l. dross od zamku do obozu, na przeslrzeo, 
około pólczwartej wiorary, opasana była Sumem m.eszkan-
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C e s a r z a . J r ó ć i ,  w  z a m k u  D o m a n s e C .
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zostało uszczęśliwione nawiedzałam. J. C. W . N a s t ę p c y

Će s a u z e Wi c z A i Xiąż£cia Jmc, Pioim Oldenburskiego, 
przvbvtych na stoiku parowym «Alexa0drya>>.

1 icziie zgromadzenie ludu, minio czas hiepogodny, nie
cierpliwie, od samego raha, Oczekiwało przybycia dostoj
nych gości 1 zaledwo statek stanął naprzeciw portu, a 
C e sa rz e w .c z  ukazał się ha pokładzie, wnet rozległo się 
głośne hurra i wszyscy mieszkańcy, radością ożywieni,
pośpieszyli na spotkanie N. Gościa.

j  C W k o ś ć  po wyjściu na brzeg, Spotkany był przez 
Naczelników Sztabu i 1 okręgu Zarządu Dróg Komun,ka- 
cyi, przez Zarządzającego Ladogskim oddziałem, wraź z 
obecnemi tu oficerami tegoż korpusu, przez Marszałka 
powiatowego z urzędnikami cywilnemi , Horodniczego; 
no obejrzeniu śluz Ladogskiego kanału i innych budowli, t 
no Wysłuchaniu nabożeństwa w Cerkwi parafialnej, zwie
dził tutejsze Więzienie i znalazłszy równie tam jak i 
wszędzie odznaczający się pod wszystkiem, względami po
rządek, raczył wynurzyć Swoje zadowolenie.

Potem C esarzewi cz J m c ,  wraz z Orszakiem Swoim,  
popłynął w bacie do twierdzy Schlusselburskicj, po obej
rzeniu której i wysłuchaniu mszy św. W miejscowej Cer
kwi, wrócił na parowy statek.

k ró tk i pobyt J. C. W , w mieście haszem, skrócony 
jeszcze przez spoinioną porę, ledwo wystarczającą do pow
rotu pamiętnym będzie dla mieszkańców, którzy, uniesieni 
radością, przeprowadzali daleko za miasto dostojnego gościa, 
dopokąd statek nie zniknął im z oczu.

* _  w  dodatku do rOskazU dziennego z d. 16 Sierp
nia N C e s a r z  Jm c raczył oświadczyć Swy zupełną i 
doskonałą wdzięczność J. G  W  W. X. M i c h a ł o w i ,  a 
M o n a r s z e  zadowolenie dowodzącemu oddziałem gwar- 
dvjskim wojska, który wstąpił 15 Sierpnia do Kalisza,
Jen.-adjntantowi l s le n i j^  , wszystkim p o d k o m e n d n y m  do- 
w ó d z c o m  i oficerom, za W zorowy, pod  WsżC kiCm, wzglę
d a m i ,  s tan  ty c h  Wojsk, a szczególn ie j  w p u łk a c h :  zbor
nym gwardyi pieszej, g r e n a d y e r o w  Króla J m c  Pruskiego 
i d y w izY o n u  pieszej gwardyjskiej artyleryi, za piękną i
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zdrową postawę żołnierzy po odbytym znacznym marszu, 
za odznaczający się we wszystkiem porządek; —  rów
nież doskonałą |i  zupełną wdzięczność Głównodowodzą
cemu czynną armiją Jenerał-leldmarszalkowi xięciu W a r 
szawskiemu hr. Paskiewiczowi-Erywańskiemu, a M o n  a r s  z e  

zadowolenie Dowodzcom: 5  korpusu piechoty, Jenerał-  
adjutantowi Riidiger  i Dowodzącemu 8  dyw. pieszą Jene
ra ł  majorowi Paniutin 1, tudzież dalszym podkomendnym 
dowodzcom, i oficerom za odznaczający się porządek wojsk 
8 ej dywizyi pieszej, które stały pod bronią w czasie kiedy 
wojska gwardyjskiego oddziału wstępowały do obozu pod 
Kaliszem.

—• Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z d. J f  Sierpnia, 
wykreślony zostaje ze spisów zmarły Jenerał Sztabu Jene- 
ralnego W iniarsh i.

Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu.
(ve Gdańsku, Sierpnia.)  «Ze względu na przyjazne 

N a s z e  z  Rządem Austryackim stosunki i s powodu wy
nurzonego przezeń życzenia o zmniejszeniu cła od win 
austryackich i węgierskich, przy wprowadzaniu ich do 
Rossy i, R o s k a z u j e m y , zaczynając od roku przyszłego 
1 8 3 6  pobierać od przywożonych do Rossyi win Austrya
ckich i węgierskich opłaty następne:

1) Na komorach będących na granicy z Austryą, po 
1 3  rubli srebr. od oxefta, bez dodatkowych 1 2 )  procen
tów, ustanowionych Ukazem N a s z y m  do Rządzącego Se
natu z d. 11 Listopada 1 8 31 .

2) Na komorach Bessarabskich i w portach: Dunajskich, 
Czarnomorskich i Azowskich po 18 rubli srebr. od oxef
ta  i nadto dodatkowe 1 2 )  procenta,

3) Od tychże trunków, przywożonych w butelkach, do 
miast, w dwóch powyższych punktach oznaczonych, po 2 5  
kop. srebrem od butelki, bez dodatkowych 1 2 )  procent.

4 )  Od win-Austryackich i Węgierskich, przewożonych 
przez wszelkie inne komory pobierać cło  jak dotąd.

Rządzący Senat nie zaniecha uczynić należytych, ku 
wykonaniu niniejszego, rozporządzeń.»

Ukazy Rządzącego Senatu, 1  Departamentu.
1) 2 6  Sierpnia. O zamknięciu Komisyi do interesów 

Jener.-adjutanta hrabi Romanowskiego i o ustanowieniu 
natomiast opieki.

2) tegoż dnia. Skutkiem przedstawienia P. Ministra 
Skarbu, we względzie dozwolenia sprzedaży drzewa z la
sów skarbowych w gnbernijach, w których ta za Roska- 
zem C e s a r s k i m  z  dnia 19  W rześnia 1830  roku była 
wstrzymaną, N. C e s a r z  Jmc w d. 2 6  Lipca b. r. ros- 
kazać raczył: z liczby wzmiankowanych gubernij we 14.s / m  

a mianowicie: Astrachańskiej, Woronezskicj,  Lkaterynosław- 
skiej, Chersońskiej, Raukazskiej, Półtawskiej, Kurskiej, 
Saratowskiej, Słobodzko-Ukraińskiej, Mohylewskiej, Podol
skiej, Pskowskiej, Riazańskiej i Smoleńskiej, jako najmniej 
leśnych, zachowując i na przyszłość do dalszej uwagi 
istnący zakaz przedawania rosnących drzew, pozwolić od 
1 W rześnia przedaż jedynie tylko powału, tudzież drzew 
uschłych i duplowaiych i to w takim razie, jeżeli okaże 
się zbywająca ilość takowego drzewa, po zaspokojeniu 

•potrzeby samego skarbu i jego włościan; w dalszych zaś 
trzech gnbernijach: Witebskiej,  Władimirskiej i Orenbur- 
skiej, obfitujących w lasy, pozwolić nadto pr/.edawać i 
drzewa rosnące, lecz zdalne tylko na włościańskie budow
le , w  takiej, za corocznie sporządżanem wyrachowaniem

ilości, jaka, bez uszczerbku lasów', stosowane do prawideł 
gospodarstwa leśnego wyciętą być może; obok czego su
rowic zalecić Izbom Skarbowym iżby żadna ilość drzewa 
takowe wyrachowanie przewyższająca wycinaną nie była.

tabonioset zcQYMxkzut,
Paryż 2 8  Sierpnia. W  izbie parów, 2 6  b. m. straż

nik pieczęci złożył przyjęte już  w izbie deputowanych 
prawo o nadzwyczajnym wydatku 3 0 0 ,0 0 0  na koszta ob
rzędu pogrzebowego z d. 5 i le deum  odśpiewanego 6 
b m. Następnie przystąpiono do rozbioru prawa o prze
wodzie sądowym w sądach d ’assises, i przyjęto siedm pierw
szych artykułów.

2 7 go, artykuły pozostałe i całe prawo przyjęto więk
szością 81 przeciw 2 0  głosom, odrzuciwszy wszystkie po
dane poprawy. Następnie, jednomyślnością przyjęto wyda
tek nadzwyczajny 5 0 0 ,0 0 0  fr. dla prowincyj dotkniętych 
cholerą, tudzież dodatek 1 2 2 ,5 0 0  fr. do tegorocznego bud
żetu. Nakoniec izba odroczyła się do 2 9  b. m., w któ
rym słuchać będzie raportu kommisyi mianowanej dla 
rozbioru prawa o sądach przysięgłych.

—  Izba deputowanych zajmuje się wyłącznie rozbiorem 
projektu nowego prawa o druku, który podobnież wyłącz
nie zajmuje uwagę 1 całej publiczności— 2 6 go, P P . Jolliyet, 
Agier i Ilerye mówili za, a PP. Garnier-Pages* Pages 
(de 1’Arriege) i Nicod przepiw pierwszemu artykułowi; po- 
czem sprawozdawca mianowanej dla rozbioru tego prawa 
kommisyi, P. Sauzet,  zebrał i wystawił w świetnej mowie 
wszystko co się dotąd mówiło, zawsze za zdaniem kom
misyi obstając.

2 7 go, przystąpiono do rozmaitych popraw podawanych 
do i go  artykułu. P. Leyrand rozwijał obszernie jedno z 
nich, podług której podżeganie (provocation) bez żadne
go skutku pozostałe, <miałoby się tylko karać winą pie
niężną od 6 — 3 0 ,0 0 0  fr. i więzieniem od 2  lat do 10; 
przed sąd zaś parów iśćby miały takie tylko, po których 
nastąpił skutek. Poprawę tę odrzucono i przez głosowano 
1 artykuł kommisyi przyjęto, równie jak następnie i 2 gi, 
po żwawych rosprawach, w których uczestniczyli PP. T e
ste, Laurence, Moreau, Vivien, Thiers i K. Dupin. Arty
kuły 5, 4  i 5 przyjęto bez dalszego oporu. Ławki oppo- 
zycyi coraz bardziej się wyludniały, w miarę jak więk
szość głosów stanowczo oświadczała się za prawem. W i
dząc że nic przeciw niej nie zdołają, jeden po drugim 
oddalili się z izby P P . Arago, Dupin, Odillon Barrot, La
bile, Salverte, Havin, Nicod, Maoguin i. d. Zaledwie do- 
siedziało do końca na ławkach lewej strony osób 50 .  
Większość odrzucała bezwarunkowo wszelkie poprawy, i 
takim sposobem przyjęto kolejuo 12 pierwszych artyku
łów, t. j . ’cały pierwszy tytuł.

2 8 go, znajdowało się. już w izbie bardzo mało człon
ków oppozyeyi. P. Sauzet zdał sprawę w imieniu kommi
syi swojej z licznych popraw, podanych do tytułu drugie
go, traklującego o odpowiedzialnych wydawcach gazet. 
Uczynił on uwagę; iż większość kommisyi tego jest zda-
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n ia , że  zbytnie podw yższenie sk ładanej przez w ydaw ców  
p ien iężnej za ręk i, m ogłoby gazetom  parysk im  n ad ać  n a d 
m ie rn ą  przew agę nad departam en tow em , i  ty m  sposobem  
w prow adzić  rodzaj dzienn ikarsk iej arystokracy i; ze z d n i 
m ej strony , lękać się należy obok gaze t bun tow niczych  
k a ra ć  i tvćh , które dotąd  żadnych  nad u ży ć  się n iedopusc iły , s 
tych  w zględów kom m isya rad z i, ażeby  m a jącą  się sk ładać  
za ręk ę  dla gazet paryskich  o g ran iczy ć  do  1 2 0 ,0 0 0  fr. 
(zam iast 2 0 0 .0 0 0 )  a jeszcze bardziej zm niejszyć d la  gazet 
p row in c jo n a ln y ch , tak  ażeby  w  m iastach  liczących przesz
ło  5 0 ,0 0 0  m ieszkańców  (w yjąw szy dep artam cn ta  S e ine , S ei- 
ne-e t-O ise  i S eine-et-M arne) w ydaw cy gaze t codziennych 
składali po  3 0 ,0 0 0  f r , ,  a w  m iastach  k tó rych  ludność  
5 0 ,0 0 0  n iedochodzi, tylko 1 8 ,0 0 0  fr.; w ydaw cy zaś g a 
ze t codnia  n ie  w ychodzących  1 5 ,0 0 0  i 9 ,0 0 0  fr. W n io 
ski te stały  się pow odem  iż  znow u w szczęły s ię  rospcaw y 
o ca łem  praw ie w ogólności, P P - d e  B ricqueville i t e  
T rą c y  w yrzucali m in is trom  iż dz ia łan ia  ich  w racz p rze
c iw ne są  konsty tucy i. P .  G u izo t s P . T h ie rs  bronili s ,ę  
p rzec iw  tym  zarzutom . P rz y  o d e jśc iu  p o cz ty , na m ów nicy 
znajdow ał się P . O dilon B arro t. ^

  O to jest p ierw szy ty tu ł p raw a o k tó rem  m ow a, w ta -
k iem  b rzm ien iu  w jak iem  je  s popraw am i kom m isyi przyjęto.

T y t u ł  I. O zbrodniach , w ystępkach i przew inieniach. 
A rt. 1 . W szelkie  podżeganie (p rovocation ) przez k tó ry 

kolw iek ze sposobów w ym ien ionych  w 1 a rt. p raw a 17  
M aja 1 8 1 9  *) ku  zbrodn iom  przew idzianym  w 8 6  i 8 7  
a rt. **) R o d e m  karnego , czy pociągnie  za sobą skutek czy 
pozostanie bez n iego, je s t zam achem  przeciw  b esp ieczeń -

stw u kraju . .
Jeśli pociągnie za sobą  sku tek , ka ran e  będzie  stosow nie

do 1 art. p raw a 17  M aja 1 8 1 9 .
Jeśli pozostanie bez sk u tku , k a ra n e  b ęd z ie  w ięzieniem  

i w iną  p ien iężną  od 1 0 ,0 0 0  do  5 0 ,0 0 0  fr. y
W  jednym  .jak i w d ru g im  raz ie , b ęd z ie  m ogło  zostać 

oddanein  pod sąd  izby parów , stosow nie do  2 8  a r t . kon-

8l'VA r ? V  O braza  K ró la , tem iż  śro d k i w yrządzona, jeśli 
celem  jej było w zniecan ie  n ien aw iśc i lu b  w zgardy  ku  oso
b ie  K rólew skiej, lub  k u  jego  konstytucyjnej w ładzy , jest 
zam achem  przeciw  bespieczenstw u kraju .

W in n y  k aran y  b ędz ie  stosow nie do  dw óch ostatn ich  §§
poprzedzającego a rty k u łu .

A rt. 5 . W szelka in n a  o b raza  osoby K rólew skiej, karana 
będzie  stosow nie do 9  art. p raw a 1 7  Maja 1 8 1 9 . ***) 

A rt. 4 . K tobykolw iek w ażył się z rzu cać  na K ró la  w inę
*) B ą d ź  p rz e z  m o w y , k r z y k i  l u b  g ro ź b y  c z y n io n e  n a  m ie jsc a c h  p u b 

l i c z n y c h ,  b ą d ź  p rz e z  p is m o , d r u k ,  r y s u n k i ,  r y c in y ,  m a lo w id ła  lu b  
ja k ie k o lw ie k  a t łe g o r y c z n e  p rz e d m io ty  p rz e d a w a n e  lu b  ro z d a w a 
n e ,  w y s ta w io n e  n a  s p rz e d a ż  lu b  w id o w is k o  n a  m ie js c a c h  p u b lic z 
n y c h ;  b ą d ź  p rz e z  o d e z w y  i  a f is z e  n a  w id o k  p u b l ic z n y  w , s ta -
w  i o n e . m . .

**) A rt. 86 . Z a m a c h  lu b  s p is e k  n a  ż y c ie  lu b  p rz e c iw  O so b ie  K ro -  
le w sk ie j j e s t  z b r o d n ią  o b ra z y  m a je s la lu ;  z b ro d n ia  ta  k a rz e  s ię  
k a r ą  o jc o b o jc o w , i  p o c ią g a  za  s o b ą  k o n f is k a tę  m a ją tk u .

A rt. S 7 . Z a m a c h  lu b  s p is e k  n a  ż y c ie  l u b  p rz e c iw  o s o b o m  
c z ło n k ó w  r o d z in y  K ró le w sk ie j;

Z a m a c h y  lu b  sp isk i k tó r y c h  c e le m  b ę d z ie ;
O b a le n ie  lu b  z m ia n a  r z ą d u ,  l u b  p o rz ą d k u  n a s tę p s tw a  t r o n u ;  
P o d ż e g a n ie  o b y w a te l i  l u b  m ie s z k a ń c ó w  d o  u z b ra ja n ia  s ię  

p rz e c iw  rz ą d o w i;
U le g a ją  k a rz e  ś m ie rc i i k o n f i s k a ty  m a ją tk u .

***) W ię z ie n ie m  o d  6 m ies . d o  l a t  5 , i  w in ą  p ie n ię ż n ą  o d  5 0 0  d o  
10,000 f r a n k .

lub  odpow iedzia lność za postępki jego rząd u , karan y  b ę 
dzie  k a rą  w ięzien ia  od 1 m ies. do 1 ro k u , i w iną  p ie 
n iężna  od  5 0 0  d o  5 ,0 0 0  fr.

A rt. 5 .  W sze lk ie  nastaw an ie  na zasady lub  fo rm ę rz ą 
d u  ustanow ionego  p rzez  k o n sty tu c ję  1 8 3 0  r , ,  ja k  je  ok re
ś liło  praw o 2 9  L istopada  1 8 3 0 , *) jes t zam achem  p rze 
ciw  besp ieczeństw u  k ra ju  w ted y , k iedy  m a n a  celu  pod
n iecan ie  k u  oba len iu  lu b  zm ianie rządu .

W in n y  sądzony i k a ran y  będzie  stosow nie do  dw óch
ostatn ich  §§ a rty k u łu  1.

A rt. 6 . W szelk ie  in n e  n a s taw an ie ,p rzew id z ian e  praw em  
-29 L istop . 1 8 3 0 , karane  będzie  ja k  d o tąd  w ed łu g  p rze
pisów tegoż praw a.

Art. 7 . T e m iż  k a ra m i, opisanem i w a r t . pop rzedza ją 
cym , k a ran i b ę d ą  ci w szyscy, k tórzyby p u b liczn ie  ośw iad
czali s ię  za jakąkolw iek  in n ą  form ą rząd u , b ąd ź  przyzna
jąc praw o d o  tro n u  francusk iego  osobom  na w ieczność  w 
m oc praw a 1 0  K w ie tu ia  1 8 3 2  w ygnanym , lub  kom ukol
w iek  innem u prócz L udw ika-F ilippa  I  i jego  potom stw a.

B ądź p rzyb iera jąc  nazw isko repub likan ina  lu b  jak ieko l
w iek in n e , konsty tucyi 1 8 3 0  przeciw ne.

B ądź w y rażając  życzen ia , nadzie je  łu b  g roźby  obalen ia  
rząd u  m onarch icznego  konsty tucy jnego , lu b  p rzyw rócen ia  
o d p ad łe j od tronu  dynastyi.

A rt. 8 . W sze lk ie  nastaw anie  p rzeciw  w łasności, p rzeciw  
przysiędze lub  pow adze p raw om  należnej; w szelkie apo- 
logije czynności przez p raw o  k arn e  za zb ro d n ie  lub  p rze
w in ien ia  uznanych ; w szelk ie podżeganie ku  n ienaw iśc i 
pom iędzy rozm aite 'm i klassam i spo łeczeństw a, pociągn ie  za 
sobą kary  op isane w 8  a rt. p raw a  17  Maja 1 8 1 9 .  *)

W  p rzy p ad k ach  w poprzedzającym  § i w 8  artyku le  
w spom nianego praw7a przew idzianych , sąd , z w łasnej uw a
g i, b ęd z ie  m óg ł k a rę  zw iększać aż  d o  w ziętego  we dw ój
nasób m a x im u m .

A rt. 9 .  W e  w szystk ich  p rzypadkach , op isane w n ich  
kary, stosow nie do  okoliczności, b ę d ą  m ogły  zw iększać 
się aż do w ziętego we dw ójnasób m ax im um , b ąd ź  co  do  
kary  w ięzien ia , b ąd ź  c o d o  w in p ien iężnych . W in n y  m oże 
być nad to  ca łkow ic ie  lub  częściow o zaw ieszony w używ a
n iu  p raw  w 4 2  a rt. kodexu  karnego  w ym ienionych , na 
czas w yrćw nyw ający  zakresow i w skazanej nań  k ary  w ięzien ia .

A rt. 1 0 . Z ab ran ia  się gazetom  i pism om  czasow ym  
zdaw ać spraw ę s  processów  o zn iew agi i obelgi osobiste, 
gdzie  p raw o  w ażności p rzy taczanych  dow odów  h ań b iący ch  
nie uznaje; m ogą tylko og łaszać  skargę na żądan ie  pow o
d u , lecz , w każdym  raz ie  w olno im  będzie  o g łaszać  w y
ro k  sądow y.

Z ab ran ia  s ię  o g łaszać  nazw iska p rzysięg łych , w yjąw szy 
w zdan iu  spraw y s posied zen ia , n a  k tó rym  sąd  p rzysięg
ły c h  został ju ż  złożony.

W in n y  m o ż e  n a d to  u t r a c ie  c a łk o w ic ie  l u b  c z ę ś c io w o  p ra w a  
o p is a n e  w 4 2  a r t .  K o d e x u  k a r n e g o ,  n a  c z a s  w y  ró w n y  w a ją c y
zak reso w i z a s ą d z o n e j n a  n im  k a ry  w ię z ie n ia .

*) W s z e lk ie  ta r g n ie c ie  s ię  p rz e z  k tó r y k o l w i e k  z e  s p o so b o w
w y lic z o n y c h  w  1 a r t .  p ra w a  17 M aja 1 8 1 9  r .  p rz e c iw  g o d n o ś c i
K r ó le w s k i e j , p o r z ą d k o w i  n a s tę p s tw a  t r o n u ,  p ra w o m  K ro lo w r
s łu ż ą c y m  z w o li  n a r o d u  f r a n c u s k ie g o  w y ra ż o n e j w  o d e z w ie  z d .
7 S ie r p n ia  1 8 3 0  i w  K a rc ie  k o n s ty tu c y j ,  p rz e z e ń  n a  p o s ie d z e 
n iu  8  S ie rp n ia  te g o ż  ro k u  p rz y ję te j  i z a p rz y s ię ż o n e j;  p rz e c iw  
je g o  k o n s ty tu c y jn e j  w ła d z y ,  n ie ty k a ln o ś c i  j e g o  o s o b y ,  p rz e c iw  
p ra w o m  i  p o w a d ze  iz b , k a ra n e  b ę d z ie  w ię z ie n ie m  o d  3  m ie s ię c y  
d o  l a t  5 i  W iuą p ie n ię ż n ą  o d  3 ,0 0 0  d o  6 ,0 0 0  f r .

♦*) W ię z ie n ia  o d  1 m ies . d o  1 r .  i w in y  p ie n ię ż n e j o d  16  d o  5 0 0  f r .
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Zabrania się zdawać sprawę z narad tajemnych, bądź 
sądu przysięgłych bądź •innych sądów i trybunałów.

W ykroczenia przeciw tym zakazom rospozuawane będą 
w trybunałach policyi poprawczej, i karane więzieniem od 
1 nnes. do 1 roku i 'winą pieniężną od 500  do 5 0 0 0  fr.

Art. 11. Zabrania się otwierać lub publicznie zapowia
dać składki, mające na celu pokrycie -win pieniężnych, 
śztrafów, kosztów sądowych i wynagrodzeń, przez wyroki 
sądowe wskazywanych. Naruszenie tego zakazu sądzone 
i karane będzie stosownie do art. poprzedzającego.

Art. 12. Rosporządzenia 10 artykułu prawa 9 Czerw
ca 1819 r. stosują się do wszystkich przypadków przez 
niniejsze prawo przewidzianych. W razie jeżeli jeden i 
ten sam odpowiedzialny wydawca lub jedna i taż sama 
gazeta skazaną zostanie po raz drugi lub trzeci, sama ga
zeta, z rosporządzenia sądu, może być zawieszoną na czas 
niedłuższy od 2  miesięcy, stosownie do prawa 18 Lipca 
1828. Zawieszenie to przedłużonem być może do 4 mie
sięcy, jeżeli wyrok nastąpił za zbrodnię.

K a r y  przez niniejsze prawo i poprzedzające prawa na 
występki druku i innych środków pubhkacyj wskazane, s 
sobą się nie łączą, i każda z nich osobno ma być w y
cierpianą, jeśli lak ta które były powodem do ostatniej, 
zaszły przed wytoczeniem się sprawy poprzedzającej.

  W  Gazette des Tribunaux czytamy iż rozgłoszona
dawniej wiadomość o tern jakoby P. Chaix d ’Est-Ange 
wymówił się od przyjęcia na siebie obrony Fiesehi, jest 
przedwczesną; adwokut ten nie otrzymał dotąd pozwolenia 
widzenia się z mordercą, a przez to samo nie może się 
jeszcze zdecydować.

— Badania w sprawie Fiesehi dalekie są jeszcze koń
ca. Ostatuiego tygodnia badano go pięć razy. Jeden s 
przysięgłych krawców otrzymał zlecenie rosprucia całej 
jego 'odzieży, i szukania nawet w guzikach, czyli się 
nieznajdzie jakich papierów'. Przed kilku dniami konfron
towano go s PP. MaUpOux i Ludereg, woźnemi izby de
putowanych, i ci poznali w nim. komisyoniera wychodzą
cego niegdyś dziennika la Revolution.

—  Piszą s Perpignan z d. 20  b. m. « Legi ja zagra
niczna wysadzoną została 16  b. ni. na ląd w Terragonie. 
Rozruchy szerzą się w całej Katalonii, i mnóstwo osób 
szuka schronienia w stronach bardziej spokojnych, lub 
przechodzi za granicę do Franeyi.

..Barcelona zostaje zawsze w stanie wielkiej fermentacyi. 
Nowa Junta nie może zjednać sobie powszechnego zaufa
nia, i znaczniejsi mieszkańcy opuszczają kolejno miasto. 
Urbani wybierają w całej prowińcyi gwałtowne nakłady i 
rabują bogatszych >• .

—  Legija angielska zajęła miasta St.-Sebastien, Bilbao, 
Santona i Santander, i dopiero s tych głównych stano
wisk rospocznie swoje działania.

Turcy a. Gazeta angielska Times zawiera następujące 
wiadomości s Konstantynopola, otrzymane w prywatnej 
korrespondencyi z d. 50  Lipca.

Xiąże Serbski Miłosz spodziewany tu jest codziennie. 
Sułtan wysłał na jego spotkanie do Galatz własny statek 
parowy, z jednym Mehmcndarem, który przeprowadzać go 
będzie do stolicy, ‘i na mieszkanie dla niego urządzony 
został pałac Husseina paszy Widdinu. Stałość z jaką się

Porta od niejakiego czasu domagała przybycia xcia tego, 
kazała się domyślać iż podróż ta połączoną jest z intere
sem wielkiej wagi. W  Kragujewatz dotąd panuje s tego 
powodu wielka niespokojuość. Serbowie sądzą iż xiąze ich 
przywołany został dla tego jedynie ażeby tern łatwiej 
mógł zostać przymuszonym do zmiany wprowadzonych 
przezeń w zarządzie kraju nowości, i bezwarunkowego 
poddania się woli Sułtana. Domysły ich w każdym razie 
nazbyt są przesadzone. Tutaj, przeciwnie, sądzą iż Sułtan 
dla tego tak usilnie domagał się przybycia xcia serbskie
go, ażeby z doświadczonym tvm człorviekiem naradzie się 
względem środków uspokojenia Bośnii. Serbowie byliby w 
tym razie najdzielniejszą dla Porty pomocą, jako najza- 
wziętsi nieprzyjaciele Bośniaków. Zawziętość ta przy ostat- 
niern wtargnieniu bośniaków tak była wielką, iż xiążę Mi
łosz prosił Portę o pozwolenie przyzwoitego ich skarcenia, 
oświadczając skądinąd że, w razie przeciwnym, nie może 
za własnych żołnieizy ręczyć. Nawet mianowanie W id- 
szid paszy na paszahk Bośnijski przypisują okoliczności, iż 
pasza ten, podczas pobytu w Belgradzie, umiał pozyskać 
sobie szacunek i przyjaźń xcia Miłosza. Uskromienie boś
niaków jest dziś dla Porty rzeczą nader ważną, tern bar
dziej że ostatnie ich nadużycia nad granicą austryacką, 
pociągnęły za sobą nieprzyjemne objaśnienia. —  Flotta 
przeznaczona na blokadę Albanii wyszła pod żagle 19 
Lipca.— Listy prywatne s Teheranu, z d. 10 Lipca, za- 
wierają wiadomość, iż nowy Szach oznaczył wstąpienie 
swoje na tron aktem sprawiedliwości, który w całej Per- 
syi zjednał mu serca. Kaimakan, czyli pierwszy minister, 
znany i powszechnie nienawidzony dla chciwości swojej 
i okrucieństwa, niespodzianie, z roskazu Szaha, wtrącony 
został do więzienia, skazany na głodną śmierć, i w tern- 
że więzieniu zamurowany.— Wiadomości z wyższej Alba
nii nader są zasmucające. Wojsko Sułtana zostało w kil
ku potyczkach pobite. Dywan, przypisując te klęski nie
zdolności tamecznego rządcy, Mahmud Hamdi Paszy, za
mierza poruczyć jego zarząd naczelnemu dowodzcy gwar- 
rlyi Sułtańskiej Muszir Ahmet .paszy. Towarzyszyć mu bę
dą do Monastic jeden pułk piechoty i jeden pułk jazdy, 
i wojsko pod jego roskazami wyniesie do 2 0 ,0 0 0  ludzi. 
Flotta przeznaczona do Albanii wiezie 6 ,0 0 0  ludzi. Tafii 
Busi, który niedawno stał na czele powstańców, zmuszony 
potem przez nich do ucieczki, potrafił przejednać SułRana, 
który dzisia poruczył mu dowództwo nad włnsnem woj
skiem, mającem spoinie z siłą morską, działać pod roska
zami Muszir paszy.

N a jn o w sz e  w d a d o m o ś c i .
Parjz 3 1  Sierpnia. Izba deputowanych na posiedzeniach 

2 8  i 29  b. m. p r z y ję ła  resztę artykułów (od 1 3  —  26) 
projektu prawa o druku, i nakoniec całe prawo większoś
cią 2 2 6  przeciw 155 głosom. Głowna zmiana jaką do 
projektu komisyi wprowadzono jest ta, iż zaręka pieniężna 
dla gazet codziennych zmniejszoną została do 100,000 
fr. w Paryżu, ze stosunkowemi zmianami w departamen
tach, Dalsze szczegóły tego prawa odkładamy do następ
nego Nru.

—  Xiążę Joinville, trzeci syn Królewski, wyjechał stąd 
dnia wczorajszego do Brest, gdzie wsiądzie na fregatę 
Dido dla zwiedzenia głównych arsenałów okrętowych w 
Anglii. Podróż jego zajmie około 6  tygodni.



M I S S  K  E l  M E R .

p o w i e ś ć  P.  B e r t h o u d .

§ 1. Zecer.
W  roku 1 7 2 4  miasto Filadelfia nie liczyło nad dwóch 

drukarzy: jeden z nich był bogaty, wzięty powszechnie 
lubo świeżo przybyły; drugi ubogi, oddawna osiadły, z 
w ielką trudnością wytrzymywał to silne społzawodmctwo. 
Jedyna jego córka, miss Betty K eim er, ochoczo mu do
pomagała;1 sprawując razem  zarząd gospodarstwa i x tfgar- 
ni, domowe zatrudnienia starała się ułatw iać w takicn 
godzinach, w których kupujący me zwykli przychodzie; 
resztę czasu spędzała naskorzanem  krześle, w sklepie oj
ca; każdy co kupił xiążkę odchodził ujęty jej usłużnością 
i ładną bladą twarzyczką, oprawną w piękne pukle świal- 
łopopielatych włosów; am erykanie bowiem me byli przy
jęli upowszechnionej we Francyi i Anglii mody, ukrywa
nia prawdziwej barwy włosów pod w arstą białego lub ru 

dego pudru. • t •
Pogodzenie dwóch lak sprzecznych urzędów jak jest 

dozoi° nad kuchnią i zarząd xięgarni, nie zawsze łatwo 
przychodziło pannie Belty K eim er; przeto i tego dnia, od 
którego powieść zaczynamy, biła już dwunasta, a ona nie 
pomyśliła jeszcze o swym stroju, kiedy da ł się słyszeć 
dzwonek. Zmuszoną więc była zbiedz co prędzej po schod
kach, które prowadziły z jej pokoiku do sięgano , mając 
ledwo czas narzucić ranny szary płaszczyk. Sądźcie o jej 
zm ieszaniu gdy postrzegła, że to był sam wielkorządzca 
angielski, S ir W illiam  K eith . . . a z nim  jego córka Ma
ry i inna jeszcze m łoda panna, odznaczająca się m iną szy- 
derską i pogardliwą, miss Bead, znana w calem mieście
ze swej uszczypliwości.

  Co roskaże W asza Zacność, spytała drżąca i za
rum ieniona dziewczyna.

—- Naprzód, moja miss, prosiłbym o xiążki, a potem
jeszcze o jednę łaskę.

 Łaskę, odem nie, jakto milordzie?
  T ak jest, miss, odpowiedział W ielkorządzca, poskra

miając surowym wzrokiem szyderskie szepty córki i jej 
przyjaciółki, mam prosić o łaskę. Naprzód zajmiemy się 
xiążkami; chciałbym  m ieć Ż ycia  sławnych męhów P lu tar
ch si, Rzecz o projektach  Foe i Badania umysłu ludzkiego  
Loclte.

  Oto są ;— cży nic więcej m ilord nie potrzebuje?
-—  Na teraz nic więcej; ale pozwól, miss, żebym po

winszował ojcu W Panny, tak miłego i czynnego, jakiego 
w niej m a, komisanta: Zaiste może się taką córką poch
lubić;" miły Boże, iluż to ojców, w swych córuniacb wi
dzą tylko puslogłowc papugi, a zwykle tym bardziej na
dęte im mniej warte.

—  Czy zrozum iałaś, M ary,— to był komplement dla nas; 
szepnęła Miss Read.

— . A, otóż i sam gospodarz: ’witamy, mości K eim er, 
rzekł Sir W illiam , przyszliśmy tu za spraw unkiem , i nad
to, jakem  powiedział miss Betty, mamy was prosić o jed
ne łaskę. Te dziewczęta nigdy nie widziały drukarni: czy- 
byś nie raczył swojej im pokazać?

  Miło mi służyć na roskazy W aszej Zacności, od
powiedział drukarz z niskim ukłonem  i poprowadził gośch 
Miss Betty wymknęła się dla dokończenia przerwanej 
toalety.

 Naprzód pójdziemy do zecerów, to jest do robotni
ków' którzy układają głoski.

T u  Mister K eim er otworzył drzwi do izby, s której 
wyszła wrzawa głosów, zmieszanych ze śmiechem.

Mój Boże, co za hałas! rzekła miss M ary, ja  m yś- 
ślałam że w drukarn i bywa spokojnie.

Chociaż drukarnia nie jest zwykle, jakby się zdawało, 
miejscem Cichości, w tej jednak chwili pomiędzy zecera- 
mi pana K eim er panował zgiełk nadzwyczajny. Robotnicy 
jedli śniadanie, i dla lepszego apetytu zabawiali się kosz
tem  jednego ze swych towarzyszy, młodego człowieka, 
który, z obnażonemi po łokieć rękam i, w zecerskiej pa
pierowej czapce, odpow iadał śmiejąc się na ich przycinki.

—  Pitagorejczyk, pitagorejczyk! wrzeszczeli chórem .
  Filozof! piszczał cienkim  głosem m iody czeladnik.
—  Kartoflarz!
—  Mędrzec Grecki!
—  Pitagorejczyk, pitagorejczyk! wykrzyknęli znowu 

wszyscy, bijąc w takt zeeerskierot tabliczkami po swych 
szufladach.

Dzieci jesteście, rzekł im młody człowiek, śm ieje
cie się bo nie rozum iecie— Mówię wam że pokarm y roś- 
liune są najpewniejszym środkiem  utrzym ania w zdrowiu 
ciała i umysłu. Alboż od miesiąca, kiedy zacząłem życ 
tym sposobem, mniej jestem od was zdrów i mocny? 
Odpowiedzcież!

—  Pitagorejczyk! odpowiedzieli.
—  To nie dowód.
—  Pitagorejczyk!
  Idźcież do kata kiedy nie um iecie tylko wrzeszczeć!

fuknął młody człowiek z m iną najgłębszej pogardy. K ie
dyście m ię widzieli posypującego gipsem grzędy mego 
ogródka, podobnież szydziliście. Pam iętacie com  zrobił? 
wyryłem na ziemi ogromne litery, które napełniłem  prosz
kiem gipsowym, i zasiałem cały ogródek zbożem. Po trzech 
miesiącach kłosy, w pięcioro wyzsze, ukształciły podobne 
litery wpośród otaczającego zboza i każdy z daleka mugł 
czytać: %Tii posypano gipsem.r»

—  Pitagorejczyk, pitagorejczyk!
Po tej wrzawie nagle nastąpiła cichosc, ujrzano bowiem 

gospodarza wchodzącego z dam am i i wielkorządzcą. le n  
ostatni, którego mocno bawiła dopiero opisana scena, za
trzym ał był pana K eim er na progu i nie pozwolił m u 
wcześniej przywrócić porządku.

—  Czego tak hałasujecie? spytał surowo Keim er.
  To wszystko pitagorejczyk . . .  odpowiedział jeden s

czeladników.
! . \ y  rzeczy samej, przyjacielu, rzekł sir K eith do

robotnika, który czerw ienił się chowając pod szufladę swą 
misę z warzywem; skazałeś się na trudną w twoim wie
ku dyetę. Zresztą winszuję ci, jeżeli równie jest pożytecz
na, jak twoje gospodarcze odkrycia. Dzis jeszcze rozeszlę 
list okólny do celniejszych obyw ateli, zalecając im użycie 
gipsu na nawóz.

Młody zecer bąknął kilka słów, tym mniej zrozumiałych 
że panny, które szeptały do siebie spoglądając na niego, 
w fraźnie najgrawały się z jego nieśm iałości i ubioru.
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D alby był wiele za to izby s'ę mógł gdzie ukryć; bo i 
koled/.v, uszczęśliwieni z jego zm ieszania, śmieli się do 
rospuku.

Jednak znalazł się któś tak odważny co wziął jego 
stronę; niemałej bowiem trzeba odwagi iżby się ująć za 
tego, na którego wszyscy powstają. Była to  miss Betty, 
która ubrawszy się wbiegła do zecfirni i podeszła ku 
gościom.

—  Milordzie* rzekła, prześladują Benjam ina Franklina 
za to, że się karmi jarzynam i; ale nie m ów ią że dla tego 
tak żyje, ażeby * oszczędzonych pieniędzy m ógł kupować 
xiążki. Nić m ów ią i tego ze jest najłagodniejszym, naj
pracowitszym , najroztropniejszym s całej d rukarn i; że wol
ne godziny spędza na nauce i czytaniu, któretn wycho
wanie swoje uzupełnia. N ieprawdaż, ojcze, niepraw daż, wy 
wszyscy?— i oczy jej błyszczały* i policzki gorzały. .  . ■.

—  Praw da, praw da, moje "dziecię.
—  Miss Betty prawdę mówi, zgodnie wykrzyknęli ro 

botnicy. W ielkdrządzca p o d a ł rękę m łodem u zecerowi; 
obie panny co z nim przyszły, złośliwie uśm iechnęły się 
spoglądając na córkę drukarza, a Benjamin, niewdzięczny 
Benjamin, ani rzutem  oka jej nie podziękował; śledził 
wzrokiem  odwiedzające dam y, które szły dalej oglądać 
salę presserów czyli tłoczarnię.

Potem  wziął się do roboty, cały zatopiony w myślach.
W śród  pracy zrobił gest, którym  wywrócił nabraną tab

liczkę i całą swą kassę zasypał rozpierzchłem i głoskami, 
a potem  wykrzyknął: «o jakże piękna miss Read!»

§ 11. Betty.
—  Betty, zgadnij kogom spotkał w przepysznym po

wozie, wystrojonego jak xjęcia.
—  O cóś się pytał o jc z e ?  dardj, niedosłyszałam , tak by

łam  zamyślona! . . .  .
—  Jak zwykle; zamyślona i smutna. Ale powiedz też 

proszę, ćo ci jest?
—  Nic, ojcze, nic , doprawdy. _
  No słuchajże. Mówiłem ci żem dopiero co spotkał

daw nego naszego przyjaciela, któregośm y od czterech lat 
niewidzieli, B e n j a m i n a  Franklina.— Cóż ci to znowu! zblad
ła ś  jak chusta. ,

—  Tó m c, nic, Ojcze . . . a cóż ci pow iedział Franklin?
  Pojazd pędził jak strzała . Mister K eim er, krzyknął

mi Benjamin, za godzinę będę u was; wiele pomyślnych 
odm ian zaszło od ’czasu jakem  was pożegnał, teraz przy
bywam żenić się. , . .

—  Żenić się, powtórzyła Betty, której policzki stały się 
purpuro  wć: żenrc się . • ■ . czyhzby przem knął moje serce, 
czyby zgadł tajemnicę! myśiiłam że  tak ją  dobrze ukry
wam . . O mój Boże, oby tak było!

I  cała drżąca póbiegla do swego pokoiku, gdzie, (nie 
byłaby to kobieta), przybrała się jak m ogła najlepiej.

Już  noc nadchodziła, a Benjamina nie było. Biedna 
dziewczyna! ileż to ona w ycierpiała.

Nakoniec przybył blady, w rośpaczy.
  Poszła za mąż! poszła! mimo przyrzeczenia, m im o

przysięgi, którenii tylekroć mnie łudziła! O tniss Betty! 
miss Betty! godzien jestem  litości.

—  Słuchała go stojąc jak wryta.
—  O, miss Betty, nie możesz sobie wyobrazić co cierpię , 

bo sama nie kochasz; nie oddałaś całegb swego życia, 
wszystkich myśli, całej przyszłości, komuś co je ódrzUca. 
Nie wiesz co jest kochać i bie być kochanym! O miss 
Betty, miss Betty! jestem  bardzo nieszczęśliwy.

—  A ja!— pomyślała biedna dziewczyna.
—  Dla niej, dla tego żeby jedno jej zyskać spojrzenie, 

wyszedłem ż m ego ukrycia; byłem  już znany;, jak wiesz, 
pisma moje, ogłaszane w gazecie F ila d e lfii , uczyniły 
glośnem moje im ię. Byłem w spółce z ojcem W P anny, ja, 
niegdyś jego  robotnik! P ilność i starania moje dały bani 
dostatki. Nakoniec powiedziała że mię kocha! napisała 
nawet, i na w iarę jej słow a, jadę do Anglii ażeby się 
więcej jesżćże wsławić, pomnożyć majątek tak, aby nie 
zostało jej krewnym żadnego powodu do odmówienia; do
pełniłem  |edno i d rugie. 1 cóż! znajduję ją  zam ężną, zaś
lubioną innemu! O! jest s czego rozum  stracić, umrzeć. . .

R zucił się na krzesło i długo, zakrywszy oczy rękam i, 
zostawał pogrążony w milczącej rozpaczy.

Nagle porwał Się i zawołał.
—  M iss B ead! m iss R ead! ja  się zem szczę. Z łoto  i g o d 

ności p rzen io sła ś nadem nie; ale ja  b ędę  m ia ł w ięcej z ło 
ta i honorów , k ló rem i d u m ę tw oję przyw alę!

—  Miss Read! Miss Read! wykrzyknęła boleśnie Belty, 
w ięc o niej to mówiłeś, ją  kochasz!

—  Tak jest, kocham tę pyszną niewdzięcznicę! Ale ja 
się zemszczę, miss Betty! mam tu w głowie cóś, co mnie 
mówi: Jesteś stworzony do wielkich rzeczy.» Pójdę za te’in 
natchnieniem , na Boga! dokonam tych wielkich rzeczy; 
chcę żeby um arła z żalu i wstydu . . W Panna p łaczesz , 
podzielasz moje cierpienia. O jakżeś dobra, miss Betty, 
dobra jak  atnoł!

—̂  Spuść się na naśzę przyjaźń, Benjaminie, —  Panie 
Franklin, chcę mówić; my W Paria pocieszymy, z nami 
zapomnisz swoich trosków i tej która je Sprawiła.

—  Zapom nieć o niej! wykrzyknął młody Franklin, za
pomnieć! alboż nie widzisz, że mimó tę zdradę kocham 
ją  więcej niż kiedy; tylko że teraz m iłość moja zatruta 
jest rozpaczą! . . '( Dok. nast.)

K U R S  W E X L O W Y  I  P I E N i ę Z N f .
^  3 0  S ie rp n ia .
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°  11  W rz e s n ia j

Na Londyn . . . . .  na S m .  cens 1 0 | | .
—  H am burg . . . .  —  6 5  d .sz . bko.
—    . . ‘ . —  3  m .  9j®.
—  P aryż . . . . . .  —  7 0  d. cent.
 3  m .  l l l j .
—  A m sterdam  . . .  —  6 5  d. censów.

Dukat n o w y . . . . . . .
Rubel złoty . . . . . . .  3  — 7 0  —
 srebrny . . . . . .  3  —  5 7 j  —

I l e H a m a n n .  no3BO.uieincyi. Ć. I l e m c p o y p r 'B .  2-ro C e H n m ó p a  1835. Ffeucop'i II. IcieecKiu,

W D R U K A R N I  W O J E N N E J .


